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OGÓLNA H9BIUZACYA.
Mobilizacya os&ina w Rosv» — „Stan niebezpieczeństwa 
woienneio" w Hiemczesi!. — Hobliizacya Hslandyl. — 
Zbroienia Fram i l TulcitI. — Zdobycie Belgradu! — Wy­

sadzenia sosio w  Szei altowej.
W czoraj pojawiły sic na tnuracli

: s t ę p u ją c e  p l a k a t y :
m iasra na-

Jego c. i fe Apostoł. Mość raczył naRazać

PGdLHA MOBnJZMYE
oraz powołanie całego ces. Król. i Król. 

węg pospolitego ruszenia.
I. OSOBY NIECZYNNE I OSOBY NALEŻĄCE DO 

FO śPO LITEG O  RUSZENIA.
4

1. Do szeregów  winny się zgłosić:
a) w szystk ie  osoby nieczynne i w szystk ie  o- 

sob y  obow iązane do pospolitego ruszenia, cbdzie- 
lone kartan.i przeznaczenia, jakoteż w szystk ie w e­
zw ane kartam i pow ołania, a to w edtug w skazów ek 
um ieszczonych w  ich kartach  przeznaczenia w zglę­
dnie pow ołan ia;

b) w s z j s  kie inne osoby nieczynne, jakoteż 
.w szystkie inne osoby obowiązane do pospolitego 
ruszenia 42-letnie i młodsze, k tó re  służy ły  p rzy  
w ojsku, m ary n arce  wojennej, obronie krajow ej lub 
żandarm ery i, a  to w edług w skazów ek  zaw artych  
w  ich paszportach w ojskow ych (pośw iadczeniach 
w ojskow ych, paszportach  obrony krajow ej (po­
św iadczeniach  obrony krajow ej), w zględnie p a ­
szpo rtach  pospolitego ruszenia;

c) osoby należące  do pospolitego ruszenia 
przeznaczone do szczególnych czynności służbo­
w ych  w  celach wojennych, w edług poleceń na­
czelnika gminy.

2. W szyscy  rekruci i rezerwiści zapasowi, 
!W bieżącym roku zaasentorowani, jednak dotych­
czas nie wcieleni do szeregów , zostają: n in ie js z e j 
na podstaw ie N ajw yższego rozkazu, wycieleni do 
szeregów .

Z pom iędzy tych rcK rutów  i rezerw istów  zapa­
sow ych. ci, którzy przebyw ają  w Tyrolu , K aryn- 
tyi, Krainie, Istry i, uksiążąconem  hrabstw ie Góry-* 
cy i G radyski, T ry jeście  '(miasto i okręg), D alm acyi, 
iDohiym Śląsku, Galicyi i Bukowinie, dalej w ko- 
tótaitŁch B er eg, M aram aros, U gocsa, A lsó-Feher, 
B esztercze-N aszód , B rassó, Csik, F ngaras, H arom - 
szek  Tiunyad, Kis-Kukólló, Kolosz, M aros-T orda, 
jNagy, — daiej w  Kroacyi i w. Sła wonii, oraz w Bu-

śni i H ercegow inie, lub też tam  są przynależni, 
winni najoóźniei w 24 godzin po ogłoszeniu niniej­
szego obw ieszczenia w yruszyć  i m ożliw ie jak -naj­
rychlej zgłosić się w  pow iatow ej Komendzie uzu­
pełniającej sw ego miejsca pobytu. Ci, k tórym  w ia ­
dome; żc należą do obrony krajow ej, staw ić $się 
m ają dc pow iatow ej Kom endy uzupełniającej obro­
ny  krajow ej ich miejsca pobytu.

W szyscy  inni -maja. pow ołania oczekiw ać.
11." KONIE.

1. Konie (zw ierzęta  juczne) oddane osobom  
prywatnym do użytku, należące do w ojska i do 
obrony krajow ej, należy natychm iast odstaw ić do 
tej stacyi, w której je w ydano.

2. Konie, k tóre na podstaw ie ustaw y z dnia 21. 
grudnia 1912, Dz. p. p. Nr. 23-5, obdzielone zostały  
kartami ewidencyjnymi, odstaw ić nailcży natych­
miast do miejsc d o staw y  (odbioru), podanych w  do­
tyczących  kartach  ew idencyjnych.

III. ŚRODKI 'I R kN SPO RTO W E.
-Posiadacze środków  transportow ych, w ezw ani

przez naczelnika gm iny na podstaw ie u staw y  
z dnia 24. grudnia 1912, Dz. p. p. Nr. 235, do ich 
dostaw ienia, winni je w raz  z posiadanym i p rzyna­
leżnymi do nich przyboram i odstaw ić względnie 
k azać  odstaw ić w ed ług  w skazów ek  naczelnika 
gminy.

IV. ŚW IADCZENIA W OJENNE.
W  dziem rku praw  państw a ogłoszono w ejście 

1  życic obow iązku św iadczeń w-ojennych. Należy 
zadość uczynić w szy stk im $ ąd an io m , postanow io­
nym po myśli u staw y  o św iadczeniach w ojennych 
z dnia 36. grudnia 1912, D z. p. p. Nr. 236.

Niezastosowanie się do zarządzeń niniejszego 
obwieszczenia będzie surow o karane w edług obo­
wiązujących ustaw.

Wiedeń. (TBK). Celem u su n ięc i wątpliwości, 
jakie kategorye pospolitego ruszenia zostały po­
wołane, doitoszą nam ze strony kompetentnej, że  
powołanie dotyczy następujących kategoryi po- 
spoliłaków.

W szyscy , ci, którzy otrzymali karty przezna­
czenia (W idwungskarten), tub powołani zostali kar 
tami, dalej pospolltacy, którzy przez przaluż&»eg> 
gminy przeznaczeni zostali do specyalnej służhy 
dla celów  wojskowych, obojętnie do której klasy  
wieau należą i czy  służyli luo nie .w. wojsku, ma­

rynarce, obronie krajowej, albo żamjarraeryi. 2 in­
nych powołani są tylko ci, którzy należą do w y ­
mienionych w  obwieszczeniu klas wieku i służyY 
wr wojsku, marynarce, obronie krajowej, lun żan  
darmeryi.

— oo—

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego;.

Wiedeń, 1. sierpnia.
Dzisiejsza „Wiener Ztg.“ i węgier? 

sKi dzienniK urzędowy „Budapesii Ko 
sl5ny“ ogłaszaja ćo następuje; 

„Według urzędowego doniesienia 
z dnia 21. lipca b. r. Jego Ces- Król. 
ApostolsKa Mość raczył naRazać pow­
szechną mobilizr.cyę armii, marynarki 
wojenner, obu obron Krajowych, jaKo- 
też _n«A 1 Latyę a powołanie pospolite­
go ruszenia. Rozporządzenie to spowo- 
dowane jest przez mobilizacyę zarzą- 
dzoną w Hosyi. Nakaz; no przez Jego 
Ces. Król. Apostoł. Mość zarządzenie
nie ma żadaej jaKiejKolwieK tenden- 
cyi agresywnej, idzife tylRo wyłącznie
o zarządzenie wydane dla ostrożność

—  II I 1 ^ . . —.  ■ . -  . . — ■ ■ I I .  . — l— -  — — t

w celu nieodzownej ochrony monarchii

— OO—

N a  czas w ełny.
(Telegram c. k. Biura korespon Jencyjnego).

Wiedeń, i. sierpnia. 
Dzisiejsza ..W iener Z tg “ ogłasza następujące 

rozporządzenie cesarsk ie:
C esarskie rozporządzenie w  spraw ie przenie­

sienia w ładzy polityczne] na komendanta sił zibroj- 
nych w  Galicyi, Bukowinie i częściow o na Mora­
wach,! Śląsku.

Ministsryalne rozporządzenie ograniczające 
policyjne przepisy paszportowe w  G alicji, na Bu­
kowinie, w  c/eściąoh Moraw i Śląska.

' M ioistervalne rozporządzenie o posiadaniu 
broni, am unicji i środków wybuchowydb, oraz
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handlowania nimi w  Oallcyl, na Bukowinie, w  czę­
ściach Moraw i śląska.

Mlnlsteryain® rozporządzenie o zastanowie­
niu czynności sędziów przysięgłych w  Oallcyl, na 
Bukowinie 1 w  częściach Moraw i Śląska.

Ministeryahie rozporządzenie co do ograni- 
czenia żeglugi parowej na Pobrzeżu i w Dalmacyi.

Cesarskie rozporządzenie w  sprawie całkow i­
tego lub częściow ego zawieszenia ustaw y O Spo­
czynku niedzielnym.

__ k

14'dnKHM moratorium.
WŚGlSSSi (TBK.) „Wiener Ztg.“ 0-

f l a s z a  re m io rzg d ze a te  cesarskie 
w  s p ra w ie  c zte rn a s to d n io w e g o  
m o r a to r iu m .

 •  9
™ " “  •  • '  -

Wrażenie we Lwowie.
Lw ów , 1. sierpnia.

(=z) W iadom ość o ogólnej mobilizacyi w  for­
mie dość pew nej pogłoski rozeszła  się w czoraj po 
n ie śc ie  już w  godzinach południow ych. O godz. 
2.30 w południe pojawiło się n a  gm achu poczto­
w ym  kró tk ie  obw ieszczenie o najw yższym  rozka­
zie m obilizacyjnym  z u rzędow a pieczęcią i podpi­
sem  prez. V opaterniego( tłum y sp ieszy ły  pod 
gmach pocztow y stw ierdzić au ten tyczność ogło­
szenia, o k tórcm  w ieść lotem .błyskaw icy szła po 
mieście. P lak a ty  ze szczegółam i rozkazu  nalepio­
no w  tysiącach  cgzcm plarży  na m urach L w ow a o- 
koto godz. 5 popoł., pogłoski i opow iadania w  prze 
ciągu 10 m inut s ta ły  się faktem.

Na ogół przyjęła ludność Lwow a wiadomość
0 m obilizacyi pow ażnie i spokojnie. Młodzież po­
w ołana ochoczo i en tuzyastycznie, co znalazło 
w y ra z  w głośnycli m anifestacyaćh 'ulicznych. S ta ­
w anie do szeregów  rozpoczęli też natychm iast, 
koszary  b y ły  przepełnione, pociągi rów nież, p raca 
goryczkow a idzie sp raw nie  i składnie.

O byw atele powołani pod bron i ich najbliżsi 
w iedzy i odczuw ają doskonale, że w  grę wćhodzi 
tu nietyiko in teres i b y t państw a, ale i nasz w ła ­
sny in teres narodow y, stąd  też ten niekłam any, 
głęboki zapał, jaki w czoraj na tw arzach  w sz y s t­
kich dał się zauw ażyć. Społeczeństwo, wie, że 
zbliża się chwila dziejowa i w  pełnem prze­
św iadczeniu  o tem staje  do. mobilizacyi. W p raw ­
dzie m obilizacj a to jeszcze nie w o jn a ,'a le  i na tę 
upragniony konieczność zdąw na jesteśm y zdecy­
dow ani i przygotow ani!

Haulfestacya lw ow skiej 
Radu miejskiej.

Lw ów , 31. lipca.
(§) 'Rada m iejska sto licy  'kraju zam anifesto­

w ała w czoraj na  uroczystem  posiedzeniu, że zdaje 
sobie w całej pełni sp raw ę z pow agi chwili i że 
odpow ie w  zupełności zadaniom , k tóre jej w to] 
chwili p rzypadały  w  udziale. W  pełnem  praw ie 
kom plecie przybyła na w czorajsze u roczyste  posie­
dzenie, na k tórcm  Prez. Neum ann po krótkiem  z a ­
gajeniu przem ów ił w te  słow a:

„W  tej wielkiej h istorycznej chwili, jalky p rze­
żyw a te raz  nasza  m onarchia, m yśli nasze zw racają  
się przedicwszystkiem  ku  d z ie rżyde low i tej m onar­
chii, najm lłościw iej panującem u nam  cesarzow i 
'Franciszkow i Józefow i I.

„Niepojęte jest, że w łaśnie ternu m onarsze, 
k tó ry  ca łe  swoj-c życie pośw ięcił dla dobra swoich 
ludów , błogosław iycych Go w łaśnie za Jego pełne 
m iłości i dobrotliw ości serce, zły  los nie oszczędził 
żadnego  z najstraszn iejszych  ciosów, jakie tylko 
Je g o  wielkie se rce  zak rw aw ić  m ogły. A teraz, gdy  
nasz m onarcha, apostoł i stróż pokoju św iatow ego, 
orzedsięw ziy ł sobie, jak sam  ty lekroć oznajmiał, 
strzed z  wiszelkiemi siłami pokoju m iędzy n aro d a­
mi, ten  sam zły  los zm usza Go do narzuconej Mu 
wojny, do  w ydobycia  oręża w obronie godności 
państw a. W  tych ciężkich godzinach troski dla 
rajm lłościw iej panującego nam C esa rza , .ludność 
całej m onarchii spieszy z w yrazam i w ierności i mi­
łości dla sw eg o  m onarchii. Tc sam e uczucia żyw ią
1 m ieszkańcy L w ow a. W  w yższym  może naw et 
stopniu, bo w szakże  tu w tej prow incyi, dzięki do­

brotliw ości i spraw iedliw ości cesarza  Franciszka 
Józefa I. wolno nam  rozw ijać się narodow ościow o 
i c ieszym y się sw obodam i 'konstytucyjnem i. Do 
uczuć więc w ierności i miłości p rzy łącza  się jeszcze 
uczucie najgorętszej w dzięczności. Będę w ięc w y ­
razem  w szystkich m ieszkańców  stołecznego k ró ­
lew skiego m iasta Lw ow a, jeżeli w tej wielkiej i po­
w ażnej chwili uroczyście zaśw iadczę o naszej nie­
w zruszonej w ierności, najgłębszej miłości i n a jse r­
deczniejsze] w dzięczności1 dla MajmiłośclwicJ pa­
nującego nam C esarza  Franciszka Józefa I. i p ró ­
szę Szan. Panów , abyście mnie upoważnili do zło­
żenia ty ch  w yrazów , u stóp Tronu.

„Jesteśm y  także najlepszym i obyw atelam i tej 
m onarchii, w k tó re j znaleźliśm y najsilniejszą ostoję 
i uznanie naszych  praw . G dy  więc teraz  ta m onar­
chia znalazła się w niebezpieczeństw ie, jesteśm y 
gotow i do w szystk ich  ofiar krw i i mienia w  obro^ 
■nie jej słusznych p raw , w o bronie jej pow agi, w o- 
bronie jej całości. O bow iązek nasz spełnim y chę­
tnie i m ężnie, Najsilniej przekonani w  słuszność 
sp raw y, za k tó rą  m onarchia w alczyć została  zm u­
szoną, w ierzym y w  zw ycięstw o spraw iedliw ości, 
w ierzym y, że m onarchia am stryacko-w ęgierska 
w yjdzie z tej narzuconej jej-w ojny potężniejsza je­
szcze i now ą s ław ą otoczona. I m odlim y się tylko 
do spraw iedliw ego Boga, aby jak najrychlej z w y ­
cięstw a tego przychylić raczył.

„Kończę pierw szem i słow am i hym nu ludow e­
go: „Boże w spieraj, Boże ochroń nam  C esarza  
i nasz k ra j“ .

„Niech żyje cesarz i król Franciszek Józef l !“
R ada, k tó ra  przem ów ienia tego w ysłuchała  

stojąc, okrzyk ten pow tó rzy ła  w śród  pow szechne­
go entuzyazm u trzykrotnie.

W szy scy  n a  posiedzeniu obecni radni udali się 
następnie razem  z szefam i departam entów  i z  d y ­
rek to ram i zakładów  miejskich do pana nam iestni­
k a , którem u prez. Neumann zakom unikow ał p rze­
bieg posiedzenia, prosząc go, by  złożył u stóp T ro ­
nu w y raz  uczuć w ierności i lojalności. Namiestnik 
ośw iadczył, że zaw sze był p rzekonany  o takich 
•uczuciach stolicy kraju i jej R ady  dla M onarchy 
i państw a i nie w ątpi, że R ada, w tej pow ażnej 
chwili w  zupełności spełni sw oje zadanie. O  mani- 
festacyjnem  posiedzeniu R ady nam iestnik natych­
m iast zaw iadom ił kancelaryę gabinetow ą.

(§) Manlfestacy® pow tónzyły się w czoraj w ie­
czór jako najlepszy dow ód, że całe społeczeństw o 
bez różnicy przekonań politycznych i bez różnicy 
narodow ości i w yznania w prost pragnęło w ojny. 
M uzyki w ojskow e i, m uzyka w eteranów  p rz y g ry ­
w ając pieśni ipatryotyczno obchodziły w  asystency i 
tysięcy  m anifestantów  głów ne ulice m iasta. O k rzy ­
kom : Niech żyje A ustrya! niech żyje cesarz! niech 
żyje arm ia! nie było końca i dopiero około półno­
cy  nieco się uspokoiło.

Wrażenie w państwie.
W iedeń. (Tel. w ł.) W iadom ość o mobilizacyi 

p rzy jęta tu została z niebyw ałem  entuzyazm em . 
Do późnej nocy odbyw ały  się m anifestacyc.

B erno m oraw skie. (TBK). W iadom ość o ogól­
nej mobilizacyi w yw oła ła  w śród  ludności entu- 
zyazm. M uzyki przeciągały  ulicami miasta, tow a­
rzy szy ły  im tysiączne tłum y, k tó re  śpiew ały  pie­
śni pa tryo tyczne .

. a 1 • • .

Mohilizacya Rosyi 
i Niemiec.
(Telegram Biura Wolfa),

Berlin, 31 lipca g. 1 w poł. 
Z Petersburga nadeszła dziś od

ambasadora niemieckiego wiadomość,
że zarządzona została ogólna m obili-
zacya armii i floty rosyjskiej. Z tego

powodu cesarz Wilhelm taprowadsH 
w Niemczech stan t. zw. grożącego nie­
bezpieczeństwa. Cesarz Wilhelm dziś 
przenosi się do Berlina.

Berlin, 31. lipca.
Biuro W olfa donosi: Stad groźnego niebezpie' 

czeństw a wojny łączy  w  sobie w szelkie zarządze­
nia w ojskow e nad granicą i ku ochronie kolei, a 
dulej ograniczenia ruchu kolejowego, pocztowego 1 
telegraficznego na rzecz potrzeb w ojskow ych. — 
D alsze następstwa tego stanu są równoznaczne ze  
stanom wojennym obiężeia w  Prusiech i zakazem  
ogłaszała wiadomości o ruchu wojsk 1 o środkach 
obrony.

B erlin. (TBK). R ada zw iązkow a przychyliła  
Się dziś do w ydania  3 rozporządzeń cesarsk ich , a 
to odnośnie do zakazu w yw ozu  środków  a pro w  i" 
zacyi, paszy, zw ierząt i p roduktów  zw ierzęcych, 
autom obilów , t. zn. w ozów  m otorow ych, moto­
cykli i części sk ładow ych tychże, jakoteż olei mi­
neralnych , mazi, olei itd. R ozporządzenia te na­
tychm iast w chodzą w  życie.

Berlin. (TBK). O igodz. 3 popołudniu, w śró d  ży­
w ych  ow acyi ze Strony ludności kanclerz  Betli- 
m ann-Hollweg udał się do zam ku cesarskiego.

Berlin. (TBK). W iadom ość o ogłoszeniu w  
Niemczech stanu grożącego niebezpieczeństwem  
wojny w yw oła ła  na giełdzie entuzyastyozną ma* 
nifestacyę patryotyczną.

Berlin. (Tel. wł.) .yLocal Anz.“ ogłosił w iado­
m ość, że rząd niemiecki zw rócił się z zapytaniem  
do rosyjskiego, jaki jest cc! gw ałtow nych zbrojeń 
rosyjskich i rosyjskiej mobilizacyi, żądając  odpo­
wiedzi do 24 godzin.

Berlin. (W AT.) „Local AnzA donosi, że ces. 
W ilhelm w ysła ł do cara  M ikołaja specyaltiego de­
legata zc specyalnem  pismem. W ediug dziennika 
delegatem  tym  jest b ra t cesarza, ks. H enryk  p ru ­
ski, w edług  innych pism w ielki książę heski.

Berlin. (Tel. w ł.) Balon w ojskow y  „Zeppelin 
5“ zosta ł .odkom enderow any z Johannisfbalu do 
Poznania, gdzie już przybył.

Berlin. (TBK). Prasa om aw iając w  dalszym  
ciągu sy tuacyę, oznacza ją jako niąftmiernie po­
ważną i podnosi, ż s  to samo przez się rozumie się, 
Iż Niemcy wydają obecnie zarządzenia przeciw­
działające.

„Localanzeiiger“ pisze, żc trzeba dać P e te rs ­
burgow i do zrozum ienia, że tutaj niema skłonności 
do obojętnego przypatrywania się ciągłemu po­
trząsaniu szablą.

__ m 
•  •

Berlin. (Tel. w ł.) Rosya chce ściągnąć sw e  ka- 
titały z zagranicy, sądzą pow szechnie, że będzie to 
niem ożliwe z powodu spadku gw ałtow nego  w alu­
ty rubla i w ielkich zobow iązań zagranicą.

B erlin. (Tel. wł.) (Godz. 3 pop.) W alu ta  ro sy j­
ska nagle ogrom nie spadła. W  P a ry żu  płacą za  ru ­
bel .2.15 franka, żądają 2.48 fr. W alu ta trój p rzy­
mierzu nie w ykazuje wielkiego agio.

Kijów. (Tel. wł.) Obywają się tu m asow e are­
sztowania wśród ukraińskiej inteligencyi.

Hamburg. (Tel. w ł.) N adeszły  tu w iadom ości, 
żc w rosyjskich portach czarnom orskich z w y ją t­
kiem Chersonii zgaszono w szystk ie la ta rn ie  m or­
skie.

Rewolccpa w  Krfilesfw ie.
W rocław. (W A T). Do .gubernatora kaliskiego 

udała się d ep u taey a  pow ażnych  obywateli z p ro ­
śbą o w yjaśnienia w  sp raw ie  sytuacyi. Gubernator 
ośw iadczył, że sytuaeya jest bardzo groźna. W  gu 
bernii kaliskiej i kilku innych guberniach Króle­
stw a Polskiego grozi rewolucyi. Kilka dworódi 
podpalono. Bank rządow y w  Kaliszu z a m k n ię to . 
Na banki p ryw atne  ydbyw a się run. U rz ę d n ik o m  
zapłacono pensye za 3 m iesiące z gó ry  i w ysłano  
ich wraz z  rodzinami w  głąb cesarstw a.

Katowice. (Tel. wł.) O soby, k tó re  tu  przyby ły  
z K rólestw a opow iadają zgodnie, że cały  szeroki 
nadgraniczny pas w  Królestwie polsklem został 
przez woiska rosyjskie prawie zupełnie opuszczo-
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iry. Pociągam i o d b y w aWię m asow y przewóz wojsk 
rosyjskich na wschód, ku linii tw ierdz, k tó re  s ta ­
now ić będą 'praw dopodobnie podstaw ę operacy jną 
arm ii carskiej.

Wysadzenie mostu 
pod Szczakową.

(O ryginalne spraw ozdanie naszego w spółpracownika).

Szczakow a, 31. lipca.
N a d w o rcu  krakow skim , tuż  przed odejściem  

nocnego pociągu pospiesznego, k tó ry m  m iałem  
pow rócić  do  L w ow a, zaskoczyła  mnie dziś w  no­
c y  sensacyjna w iadom ość, iż m ost ko lejow y na 
P rzem szy , m iędzy S zczakow ą a  Granicą, stano­
w iący  jedyne w  tej stronie połączenie K rólestw a 
z G alicyą, został o 2 nad  ranem  w ysadzony  w  po­
w ie trze  i że Ikormmiikacya tą  drogą jest o d  tej 
chw ili p rzerw ana. A utentyczność w iadom ości nic 
u legała kw esty i.

Jakko lw iek  m iałem  już bilet do L w ow a, zde­
c y d o w ałem  się pow ró t odw lec i udać się najbliż­
szy m  pociągiem  do Szczakow ej, aby  na miejscu 
zobaczyć skutki w ybuchu. P oc iąg  dio Szczakow ej 
m iał odejść w  najbliższym  czasie, w olną chwilę 
zuży tkow ałem  na telefoniczne połączenie się z re- 
d akcyą „P orannej" , ab y  bodaj w  paru  słow ach 
w iadom ość te  zakom unikow ać, n ieste ty  w chwili, 
ikiedy ro zm o w y  zarządałem , połączenie przerw ano.

Jazd a  d o  S zczakow ej trw a  niedługo. R azem  ze 
mną jechało m nóstw o osób z K rólestw a, o raz Ro- 
syan, w racających  do domu z kąpiel i letnisk, a 
zdążających  z pow odu p rzerw ania  ikom unikaeyi 
p rzez  G ranicę, na  M ysłow ice, K atow ice i S osnow i­
ce  w  obręb K rólestw a. Jasn a  rzecz, że niema! w y ­
łączny  przedm iot dyskusy i stanow iła  w iadom ość 
o  w ysadzen iu  mostu.

W  Szczakow ej nucli Ogromny. P o  poinform o­
w aniu  się u  ko le jarzy  co do odległości k ry tycznego  
m iejsca od  stacy i i dow iedzeniu się, że  miejsce to 
jest dostępne, podążyłem  „sz trek ą"  k u  stacy i G ra ­
nicy. Nie uszedłem  jeszcze kilom etra, kiedy dopę- 
dził m nie Jakiś jegomość, w zyw ając  do pow rotu  na 
s ta c y ę ; b y ł to ajent ekspozy tu ry  policyi w  Szcza­
kow ej; jak  się dow iedziałem  następnie, ktoś z p rze ­
sadnej gorliw ości dom yślił się w e m nie oficera 
rosy jsk iego  (!) i1 zakom unikow ał tę w iadom ość U- 
rządulącemiu n a  dw orcu  szefowi ekspozy tu ry  poli­
cy i i s tąd  w ezw anie  innie do pow rotu. W róciłem  
o czyw ista  bez oporu, na szczęście szef ekspozy­
tu ry , st. kom isarz  policyi p. R aczk a , „miał p rzy­
jem ność" znać mnie jeszcze z czasów  m ego po b y ­
tu w  Krakow ie, w  tej chwili też z całą uprzejm o­
ścią nie ty lko puścił mnie wolno, a le  i udzielił mi 
szeregu  intformaeyi.

Puściłem  się tedy  ponownie w  drogę ku G ra­
nicy. D roga to, choć niedługa, jest dość m ęcząca, 
bo prow adzi przez p iaszczyste  w ydm y. P rzebyłem  
ją  szczęśliw ie, z jednorazow ą ty lko  .p rzeszkodą, 
jaką  spow odow ał jakiś kolejarz, zdaje się budnik, 
zapy tu jąc  mnie O cel „podróży". Pokazałem  mu 
w  odpow iedzi „kartę  identyczności" z firm ą „K. K. 
S taa tsbahn" i z p ieczątką kolejow ą, co nietylko 
zupełnie w y sta rczy ło , ale naw et przejęło ow ego 
kolejarza w idocznym  dla mnie szacunkiem .

W  pobliżu m ostu  spotkałem  garść podróżnych, 
k tó rz y  n ie mogli już z G ranicy p rzedostać  się ko­
leją do Szczakow ej, i pieszo, dźw igając tobołki, 
w ędrow ali ku celowi p od róży . K om unikacya piesza 
m ianow icie jest p rzez m ost na razie możliwa.

S taną łem  w reszcie  u  celu drogi, na o w ym  tak 
dziś głośnym  moście. M ost to niewielki, długości 
jakich 70-^80 m„ zbudow any z kam ienia i cegły. 
P ięć czy sześć filarów  i ty leż sklepieniow ych p rzą- 
sel, pod którem i p łyną  w artk ie  w  tern miejscu 
w ody P rzem szy , tw o rzą  jego podstaw ę. Ostatnie 
od strony rosyjskiej przęsło, runęło prawie w  ca­
łości, zosta ł tylko w ąski pas, k tó ry m  od biedy 
można przejść. S zyny kolejow e tu zerw ane, k a ry ­
katuraln ie  silą w ybuchu skręcone, zniszczone też 
poręcze, obalony słup telegraiiczny. D ruty  te leg ra­
ficzne poprzeryw ane, sm ętnie o p ad ły  n a  ziemię, 
łub n a  poręcze ocalonej części m ostu.

P o  obu stronach m ostu dw ie budki, w  k tórych  
w  norm alnych w arunkach  u rzędow ała  g ran iczna 
s traż  skarbow a: po stronie austryck ie j austryacka , 
po rosyjskiej rosy jska, dziś obsadzone żandar- 
m eryą. N a moście ruch ży w y , zgromadziło się tam

bow iem  po obu stronach sporo  ciekaw ych. W  głę­
bi w idoczne budynki stacy i Granica.

O w ysadzeniu  m ostu dow iedziałem  się na 
m iejscu od naocznego św iadka, ko lejarza, k tó ry  
w k ry tycznym  momencie pełnił służbę na z w ro ­
tnicy, następujących szczegółów : B yła godz. 2.30 
kiedy rozległa się gw ałtow na detonacya. Ogłu­
szony, padł skutkiem silnego wstrząśnlenia powie­
trza na ziemię, nie Odniósłszy jednak żadnych 
uszkodzień, w net się dźw ignął. Obraz spustosze­
nia, wyrządzonego w  ciągu paru Sekund siłą eks- 
plozyi, był straszny. Spowodowali wybuch podo­
bno dwaj żołnierze rosyjscy. Jak i cel m iały  rosy j­
skie w ładze w ojskow e w w ysadzeniu  tego mostu, 
trudno zrozum ieć, że  jednak zam ach na m ost był 
p rzygo tow yw any , w ynika  z tego, że podróżnym  
w W arszaw ie  już na kilka godzin p rzed  w ybu­
chem  zapow iedziano, te  kom unikacya m iędzy G ra­
nicą a  S zczakow ą zostanie p rze rw an a  i radzono, 
aby obrali inną drogę.

Schodząc już z mostu, zauw ażyłem  na obu 
słupach od s trony  austryackiej, w yku te  w  kam ie­
niu w izerunki orła polskiego oraz n ap isy : Boże 
zbaw  Polskę, Ruś i Litw ę. W zruszająca pam iątka 
z czasów  k sięstw a  krakow skiego,

2 . T.

P r o w o k a t o r z y .
Muszyna. (Teł. wł.) W  czwartek o św icie nie­

znani spraw cy usiłowali w ysadzić w  powietrze 
m ost na rzeczce Kryniczance, przez którą przecho­
dzi główna linia kolejowa Tarnów-Orłów. Mostu 
strzegli dwa] pospolitacy z karabinami, który do 
zbliżających się strzelili. W  fundamencie mostu za­
uważono otwór, widocznie przygotowany do zało­
żenia naboju dynamitowego.

Gorlice. (Kor. w ł.) Dzisiaj, 30. lipca, rano oko­
ło gedziny ó przedsięw ziął kom isarz s ta ro stw a  w 
tow arzy stw ie  czterech  żandarm ów  rew izyę w  tu­
tejszej bursie tnoskaiofilskiej. R ezultat rew izyi 
trzym ają  w ładze w  tajem nicy

Historyczna chwila.
(Telegram od nasżegó korespondenta)

Wiedeń, 31. Iipca, godz. 11 rano. 

(c) W  kołach dyplom atycznych Oświadczają, 
że sytuacya Jest bardzo poważna. W iaddm ość R eu­
te ra  o przyjęciu  propozycyi co do pośrednictw a 
G rey a  przez R osyę nie zm ienia w  niezem  położe­
nia. O bezpośrednich rokow aniach z R osyą w  W ie ­
dniu nic niewiadom o, w praw dzie  istnieją stosunki 
dyplom atyczne i Szebeko konferuje z Bcrchtoldem  
■a Sizapary z Sazonow em , ale specyalnych rokowań 
niema. R osya chce w idocznie zyskać  na czasie.

C h a rak te ry s ty czn e  Jest dla sy tuacyi, że Szebe­
ko w ypow iedział sw e  depozyty w  wiedeńskich 
bankach i Odwiedził wszystkich dyplomatów, któ­
rym zakomunikował w ażne postanowienia Rosyi.

P o tw ierd za  się, że car z cesarzem  W ilhelmem 
w ym ienili depesze, k tóre  się m inęły w  drodze. — 
W ynik tej w ym iany  żaden, albowiem  położenie 
z godziny na godzinę jest krytyczniejsze, punkt 
szczytow y przesilenia bliski.

Anglia zamierza uczynić w  Petersburgu sta­
now czy krok-

Wiedeń, 31. lipca, godz. 9 m. 15 w iecz. 
(c) Położenie jest nadei krytyczne i bardzo 

poważne. Dziś poptudniu odbyło się dwugodzinną 
posłuchanie hr. Berchtolda, ministra wojny i szefa  
sztabu generalnego u cesarza.

R osya domaga się zastanowienia kroków nie­
przyjacielskich przeciw Serbii, w  zamian za co 
Serbia przyjmie warunki noty Austryi. Austrya 
odrzuciła tę propozycyę jako spóźnioną.

Ja k  z B erlina donoszą, p rasa tam tejsza w y ra ­
ża się o sy tuacy i bardzo pesym istycznie. R ada ko­
ronna w iBerlnie uchw aliła czekać na w ynik roko­
w ań dyplom atycznych. R ada zw iązkow a wie zo­
sta ła  jeszcze zw ołana, gdy  to się stanie, zapadnie 
bezwątplenia ostateczna decyzya.

Mobilizacja w Kolandyi.!
Wiedeń (TBK.) Królowa holender­

ska wtzoraj o g. 1*30 popołudniu za* 
rządziła natychmiast ogólną mobili- 
zacyę.

Haga. (TBK). Królowa w ydała obwieszczenie, 
że Holaudyi grozi niebezpieczeństwo wojny. Dru­
ga Izba została powołana.

Postaw a T u rc ji I Japonie.
Konstantynopol. (Tel. w ł.) T utejsze źródła  o- 

ficyalne zapew niają, że zgaszenie rosyjskich la* 
tarn i m orskich na G zarnem  M orzu jest spow odo­
w ane buntem części floty rosyjskiej w  Sewastopo­
lu, ale nig jest żadnym objawem nieprzyjazny ni 
względem  Turcyi.

G recki poseł P an as  był dnia 30. z. m. w  połu­
dnie na konferencyi u wielkiego w ezyra  i miał mu 
zrobić w ażne propozycyc, nad którem i zastana­
w iała się natychm iast rada  m inisteryalna. P o  ra ­
dze ośw adczono, że Turcya jest zdecydowana za* 
chować śesłą neutralność. Jednakże panuje po­
w szechne przekonane, że  mogą zajść wydarzena, 
które zmuszą Turcyę do zaniechana obojętności.

Skutki w ojny są  tu bardzo  dotkliw e, w skutek 
odcięcia ruchu przez iSerbię. Zachodzą^obaw y zu­
pełnego zizolow ania K onstantynopola. Środki żyw  
ności bardzo poszły w górę.

Wiedeń. (Tel. wł.) W iadom ość berlińskiej „Na­
tional Zeitung", pow tórzona rów nież przez tutejsze 
dzienniki, że w czoraj odbyła się 2 i pół godzinna 
konfereneya między hr. Berchtoldem a japońskim 
posłem w e Wiedniu — na prawdzie. Oczywista  
o w yniku tej konferencyi trudno podaw ać szcze­
góły, faktem  jednak jest, że w Japonii objawia sic 
żyw e zainteresowanie dla odbywających się w  E- 
urople zdarzeń i że Rosya ze w zględu na śliny na­
strój patryotyczny, przejawiający się wśród Ja­
pończyków, będzie musiała wielką ilość sw ych  
wojsk umiejscowić na Dalekim W schodzie.

Berlin. (Te!, wł.) Baw iący w  Europie Japoń­
czycy  odwołani zostali do Japonii.

Sofia. (Teł. w ł ) W Bułgaryi panuje coraz sil­
niejszy ferment. W rzenie ludności przejawia się w  
bardzo znamiennych objawach i zwraca się coraz 
silniej orzeciw Serbii.

h—::—

Co na to Anglia?
Londyn. (TiBK). W  Izbie gmin sek re ta rz  stanu 

G r e y  m ów ił: M ogę ty lko  pow iedzieć bardzo ma­
ło, i ubolewam, że  nie mogę rzec, że położenie jest 
mniej poważńe ńiż wczoraj. Staram y się dalej o  u- 
trzymanie pokoju europejskiego. W  tym  celu u trzy  
mujemy ścisły  kon tak t z innemi m ocarstw am i. Z 
radością zaznaczam , że  nie natraiillśmy w  tern na 
żadne trudności u innych m ocarstw , chociaż dla 
m ocarstw  nie było możliwe p rzy łączyć się do na­
szej akcy i dyplom atycznej.

Zebraliśmy się  dziś wśród warunków, których 
powaga niema równej sobie w e wszystkiam , cze­
gośm y dotąd doświadczali. Kwestya: wojna czy  
pókói Jest w isząca. Stoimy w obec katastrofy, któ­
rej rozmiarów i skutków w cale niepodobna ocenić. 
W takich warunkach jest rzeczą bardzo ważną dla 
całego świata, ażeby Anglia, której interesy tu nie 
wchodzą w  rachubę (oklaski) okazała front zw ar­
ty iażeby mogła postępować z powagą zgodnego 
narodu. O brady  nad bilem dodatkow ym  w  takich 
m ogłyby mieć zgubne skutki dla sy tuacy i m iędzy­
narodow ej. W noszę w ięc w  porozum ieniu z  S o ­
narem L aw em  o odroczenie i  w yrażam  nadzieję, 
że patryołyzm w szystkich stronnictw przyczyni 
się do togo, ażeby o ile leży w  mocy Anglii, nie- 
szczęście, które grozi całemu światu, jeżeli nfe od­
wrócić, to przynajmniej Ograniczyć.

Londyn. (TIBK). „Daily Chronicie" wita z za­
dowoleniem, że w  Anglii niem a usposobienia a-nfi* 
niemieckiego. „M orning P o s t‘‘ pisze, że narodowy 
instynkt domaga się, by Anglia stanęła po stronić 
Francyi. „Daily T elehraph" pisze: O statecznie 
w inniśm y trójporozum ieniu lojalność i w ierność i 
zam ierzam y spełnić naszą powinność. Jeszcze jest 
w iele miejsca na pośrednictwo pokojowe. „Tim es" 
p iszą : Jeśli Niemcy i F rancya mobilizują, to Jest o- 
bowlązkłem Anglii poczynić natychmiast przygoto.
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wana i popierać przyjaciela, jeśliby miał być .przed 
m iotem  niespraw iedliw ego ataku. „Daily N ew s” 
piszą, żc zasady  i in teres Anglii dyktuje jej jedyny 
kierunek, m ianowicie strzeżenie absolutnej ueutral 
ności, jeśliby ubolewania godny spór, w którym  
Anglia nie bierze żadnego udziału  miał spowodo­
w ać wielką, wojnę m ocarstw  kontynentalnych.

Londyn. (TDK). „W estm inster G azette“ p i­
sze : Ufamy, że Grey użyje wszelkich m ożliwych  
środków, ażeby utrzymać pokój, stanow czo zaś 
jesteśm y przeciwni usiłowaniu wiązania mu rąk, 
aby już z góry niebyl zobowiązany do pew nego  
kursu. Ma on jedynie pom agać Europie w  obecnej 
sy tuacyi w  ten sposób, iż iako b ezsp orn y mąż 
stanu wystąpi jako pośrednik między obozlami. 
Sam a myśl, że on m ógłby być stroną in teresow a­
na byłaby nieszczęsną dla jego w pływ u, k tó ry  011 
chciałby w yw rzeć  na m ocarstw a trójprzym ierza. 
Nikt nie może .powiedzieć, jak się rzeczy  rozwiną, 
co nam  nasz obow iązek w tym  tygodniu pod y k tu ­
je Niewątpliwie możliwe są okoliczności, wśród  
których Anglia nie mogłaby pozostać bezintereso­
w n ym  widzem w  zatargu europejskim. W szystk ie  
m ocarstw a są w m ożnoścl jcen ian ia  tych okolicz­
ności i1 uniknięcia ich. Ale m usim y uwzględnić in­
te re sy  i zobow iązania, k tóre  pow ażne dotykają 
każdej decyzj i, iak ąb jśm y  powzięli co do za ta r­
gu  europejskiego, a mianowicie bezpieczeństwo  
Indy} i interesy zamorskich dominiów i posiadło­
ść*. Zbyteczna rzecz w takiej chwili pow iadać, ja- 
kob y śm y  mieli nieograniczone sity  wojenne które  
m oglibyśm y w zupełności przeznaczyć na p rzed­
sięw zięcia w ojskow e w Europie, nie m yśląc o pie­
k ących  in teresach gdzieindziej pow ierzonych na­
szej pieczy. >

A  Inne pafirfiwa?
Paryż. (B. H avasa.) Minisflprstwo skarbu 0- 

g łasza  notę, w  'której ośw iadcza, że wiadomości 
dzienników  o zarządzeniach ostrożności poczynio­
nych  p rzez zarząd  wojska i m arynarki, są nie­
dokładne.

Metz. (W AT). Po stronie francuskiej odbywa  
się gromadzenie wojsk. Pod G ivek zebrane są  li­
czne w ojska francuskie, szczególnie dużo jest ar- 
ty lery i. Pod CharyTile p rzyby ły  now e posiłki.

Paryż. (T ?K ). A m basador rosyjski IzwOlskij 
odw iedził przedpołudniem  prem iera i m inistra 
sp raw  zagrancznych.

Bukareszt. (Ag. rum.) Półurzędow a „Inde- 
pendance R o u n a in e” pisze: Sytuacya jest tak po­
w ażna, że na  w szystk ich  Rum unów nakłada obo­
w iązek .zapomnienia o w szystk iem , c o  chwilowo 
ich dzieliło. Mimo w szelkie zaw ikłania, k tóre  rno- 
gyłiby nastąpić, a k tó re  w  sw ych skutkach są nie­
obliczalne, należy jednak spodziew ać się, że za­
ta rg  m iędzy A ustryą a Serbią będzie 'z lokalizow a­
ny pod w pływem  jednom yślnych usiłowań w szy-, 
stkich państw, które tak samo, jak Rumunia nic* 
zaniechają niczego, aby powstrzymać ogólną kon- 
flagracyę. Poniew aż nie jest t0 w  m ocy Rumunii 
usunąć zatargu  austro-serbsk itgo , p rzeto  obo­
wiązkiem jej jest wstrzym ać się od wszelkisj ma- 
nifestacyi, które byłyby nis na czasie i pozostaw a­
ły w  sprzeczności z jej interesam i, o raz ze stosun­
kami przyjaźni. Apelujemy dR w szystk ich , aby 
w strzym ali się od w szelkiej choćby  nieśw iado­
mej akcyi i wszelkich cbiaw ów  niezgody w cza­
sie, w  'którym  jedność jest konieczna, a tak  samo 
od w szelkich czynów , k tóre  m ogłyby pow agę pań 
stw a  narazić, albo zaangażow ać, a ’~których w strzy  
manie jest obowiązkiem rządu.

Madryt. (TBK)^ P ó łu rzędow a „E poca” dono­
si, że rząd1 ośw iadczył, że  Hiszpania w  razie kon­
fliktu międzynarodowego zachowa najściślejszą 
neutralność.

K o lo  polskie 3 położenie.
Kraków. (TDK). W  niedzielę o godz. 10 przed 

południem  odbędzie się sali rad y  m iasta K rakow a 
posiedzenie prezydyum  Kola polskiego z p rezesa­
mi klubów celem narady nad sytuacva polityczna

mmm* *•  a.1

Zajęcie Belgradu?
Berlin. (Tek wt.) „Beri. Tagcbl.“ i „Vossichc 

Z tg.“ p rz j niosły szczegółow e wiadom ości o zaję­
ciu Belgradu przez wojska aust-yackie. Zajęcie na­
stąpiło praw ie bez ojłom  ze strony serbskiej. W e­
dle ielaoyi tych pism, zranieni zostali dw aj p o ru ­
cznicy. Ludność B elgradu przew ażnie m iasto opu­
ściła. Z przedstaw icieli w ładz w yszedł p rzed  m ary  
tylko burm istrz, k tó ry  polecił opiece kom endanta 
w kraczających  w ojsk  życie i mienie pozostałych 
w  mieście pokojow o usposobionych m ieszkańców . 
Kom endant w ojsk austryack ich  odpow iedział: 
,.Spokojnym obywatelom  nie spadnie w los z gło­
w y ”. Do pohidtiia zajęły wojska ausb yaekie w szy ­
stkie ważniejsze punkty miasta, poczem zakres 
działania austryacko-węgierskich ustaw wojen­
nych rozszerzono na Belgrad.

* *

Serfcowte p rzy zn a ła  sio 
do p o ra żk i!

Berlin. (Tel. w łJ  Nadeszła tu spóźniona de­
pesza serbskiego biura p rasow ego z Niszu, k tó ra  
mimo w szystk ich  obsłonek potwierdza doniesienia 
austryackie 0 starciach pod Belgradem i Zeuur 
niem, A ustro-w ęgierskie w ładze w ojskow e i cywil 
ue o tw orzy ły  dnia 28. lipca ogień na serbskie 
okręty na Dunaju, a następnie je w zięły  w  posia­
danie. W ten spósób cztery okręty wpadły w  ręce  
Austryaków. P ią ty  okręt, serbski został za trzy ­
m any koło O rso w y  p rzez  aust-ryacką kanenierkę. 
k tóra  zdjęła z m asztu jego flagę serbską, a w yw ie­
siła w ęgierską. N astępnego poranka austro-węgier 
skie Statki cekie ostrzeliwały dwa inne serbskie 
statki, k tó re  się natychm iast bez. osłony serbskich 
w ojsk cofnęły na serbską  strenę. Szkoda jest 
znaczna. N atom iast s tra t w  ludziach niema.

Kolo K ieznej j Sm ederow o rozpoczęła się 
w/alka działow a.

-P O —

Budapeszt. (Tel. w ł )  D alsze w iadom ości o 
w alkach pod B elgradem , nadesłane do tutejszych 
dzienników/, opiew ają jak następuje:

Dnia 30. bm. w net po północy, Serbow ie po­
nownie przedsięw zięli próbne w ysadzenie mostu 
wr pow ietrze. W  św ietle reflektora jednego z mo­
nitorów", który ustawiczni© czuw ał nad mantem, 
widziano silny oddział piechoty serbskiej, jak się 
posuwał ku mestoiwi. Serbów zaczęto ze strony 
austryaclkiej zasypyw ać ogniem szrapnelowym  i 
z karabinów m aszynowych. Po serbskiej stronie 
padło wielu zabitych i rannych, tak że w reszcie  
wojska serbskie cofnąć się musiały. . Po godzinie 
drugiej w  nocy nasta ł znowią spokój, ale już około 
godziny czw arte j nad ranem  w szczął się ponownie 
żyw y  ogień karabinuwy. Dwa m onitory stojące na 
kotw icy pod Zemuniem ruszy ły  i znikły w p rze­
strzeni. N atom iast ukazał się holow nik „Altkctma- 
n y “ na w odach Dunaju i śmiało zapuścił się na 
serbską sircsię, przejeżdżał pomału tuż przed for- 
tyfikacyami i przed miastem Belgradem, a potem  
pow rócił. Serbow ie otwarli piekielny ogień na pa­
rowiec i można było stwierdzić, ż© porozrywane 
przez strzały armatnie austryackie szańce serbskie 
są znowu silnie obsadzone przez pieahotę serbską. 
Śm iała w ycieczka holownika m iała widocznie ten 
cel, aby w ystaw iając  się na ogień serbski zdem a­
skow ać pozycyc serbskie. Dwaj ludz!e z załogi 
holownika zostali przez kule śm iertelnie ugodzeni. 
Parow cow i „A lkotm any” tow arzyszy ło  małe 
czółn0 m otorow e, jedno z czółen dunajow ej flo­
tylli wojennej. R ów nież kom endant tego sta tku  a- 
wizow ego, który w ystaw ił się śmiało na kule nie­
przyjaciela, m iał zginąć.

Budapeszt. (Tel. w ł.) Spóźniony telegram , ja­
ki nadsezdł do tu te jszych  dzienników podaje je­
szcze następu jące szczegó ły  z dnia 29. bm. w y ja ­
śniający sp raw ę niepow odzenia serbskiego z w y­
sadzeniem  m ostu:

Komendanci trzech monhorów, zaw iadom iw ­
szy o  ósm ej godzinie w ieczorem  załogę o  w ypo­

w iedzeniu w oiny, co przyjęto okrzykam i „Szczęść 
B oże!“ i odśpiew ano-hym n ludów, rozpoczęli na­
tychmiast akcyę. P ie rw szy  s trza ł skierowano na 
serbskie ujścia mostu. Pocisk by ł celny i zniszczył 
dwa przewody elektryczne przeznaczone do zapa­
lenia miny w  celu wysadzenia mostu, tak że Ser­
bow ie mogli to wysadzenie przedsięwziąć tylko 
przy pomocy jednej miny i most doznał Stosunko­
wo tylko ni eznacznego uszko^ze.iia, tak że  można 
by go łatw o naprawić. Na Saw ie Serbow ie po­
umieszczali liczne miny. Jeden  ze sta tków  au- 
stryack ichw yp łynął z sieciami, aby  [e usunąć.

W krótce po jedenastej godzinie austro-we- 
gierska artylf-rya lądowa rozpoczęła ogień. D zia­
ła ustaw ione na  chorw ackiej stronie za plecami 
wojsk, urnieszonych w Zemuniu, rzucały  pociski 
na oszańcow ania serbskie. W net na b rzegu  Du­
naju spostrzeżono, słupy ognia m iędzy S zarką  a 
Belgradem  i na  praw o od Topczidaru. Pod  w p łj-  
wem grzm otu dział publiczność zgrom adzona na 
placu kolejow ym  rozprószyła się. ale w net potem  
zaczęła się znowu gromadzić. W jasnem świetle 
słonpcznem w idać było  dokładnie linie o strze li­
wanej tw ierdzy. Zdaje się, że żaden z budynków  
nie został ugodzony, a wszystkie strzały skiero­
wane były na szańce. Ze stanow isk serbskich od­
pow iadano ty lko  bardzo słabym  ogniem działo­
wym. Jak słychać, Serbowie mieli ostrzeliwać je­
den z pociągów Czerwonego Krzyża.

Wiedeń. (TBK). W czorajsze spraw ozdanie o 
udziale a rty le ry i w u tarczce s tra ż y  przednich 
koło  Belgradu, zostało  p rzez część dzienników 
mylnie zrozumiane, jakoby s^ło o bom bardow anie 
o tw artego  m iasta. O czyw iście, że ogólnie uznanem  
postanowieniem prawa międzynarodow ego strze­
żone są zbyt sumiennie z naszej strony, by nasza 
m y j  ery a miała się dopuścić takiego ich narusze­
nia. Strzelano1 tylko na w ojska w alczące, k tóre u- 
staw iły  się w kilku domach w  pozycyi ognipwej. 
Na placu boju nie zaszło wczoraj nic szczególnego:

B ra m tra  n a s z ftb  
sftzelcfifo.

Wiedeń. (TBK). Strzelcy graniczni Józef 
Hlousek i Jan Sin z Mahnscn Schónberg przepły­
nęli wśród ognia nieprzyjacielskiego przez w ez­
braną Dninę l zniszczyli na brzegu nieprzyjaciel­
skim znajdujące się  tam serbskie połączenia te le­
foniczne. Jest tG św ietny czyn, który zasługuje na 
zapisanie w  rocznikach naszej siły  zbrojnej.

Aprowizacja Lwowa.
Lw ów , 31. lipca. 

(§) W  mieście naszem  zapanow ała  Pd1 dwóch 
dni znaczna drożyzna. Bez w szelkiego ku tem u 
ptowodu niektóre a rty k u ły  żyw nościow e podsko­
czyły  o 50 a  naw et o 100 procent, co jest nadzw y­
czajną lichwą żyw nościow ą. Lichwie tej położy 
kres taryfa maksymalna, którą prezyUyum magi­
stratu ogłosi jeszcze w  ciągu dnia dzisiejszego. S a­
mo ogłoszenie jednak tej ta ry fy  jest środkiem  n ie ­
w ystarczającym . P rezy d y u in  m iasta pow inno n a ­
tychm iast zw ołać w szystk ich  .radnych, pow inno 
podzielić ich na sekeye,' s tw orzyć  rejony i oddać 
w ręce radnych  kontrplę nad przestrzeganiem  ta ­
ryf. Sam a publiczność ze sw ej s trony  powinna 
w strzym ać się od m asow ych zakupów , gdyż mia­
sto ze sw ej strony zakupiło  cały szereg  a r ty k u ­
łów żyw nościow ych w k tó re  łatw o ‘się będzie mo­
żna zaopatryw ać. P rezy d y u m  zakontraktow ało  n. 
p. n ietylko m ąkę, ale naw et s imo zboże i w y ­
dzierżaw iło m łyn; zakupiło za znaćzn? kw otę ry­
żu, w y sta ra ło  się o cały szereg  innych artykułów , 
tak że m ieszkańcy pod tym  w zględem  moga być 
zupenie spokojni. Niema też żadnej podstawy po­
zbywania się banknotów, na czem  tylko zyskują 
niesum ienni spekulanci. W  ty,m kierunku pożądane 
jest, by Bank austro -w ęgiersk i w y d aw ał m onetę 
zdaw kow ą za każdy  banknot i oo każdej wysoko, 
ści. P rzy czy n i się to znacznie d o  uspokojenia na­
iwnej ludności.

—00—
W iedeń. (TDK). Bank austro-węgierski udrą a. 
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